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W jednym z pism krakowskich 
czytamy:

W brudnym zaułku dworca por
towego Buenos Aires, s to licy  po
łudniow o amerykańskiego państwa 
Argentyny, spotkałem raz żebraka, 
którego wynędzniała twarz, a i tu 
lących się doń tro je  dzieci,jakoś dz i
wnie mnie pociągfo. Zwolniłem  
kroku, lecz mając głowę zabitą 
włas iem i sprawami, możebym bvł 
przeszedł dalej, gdyby nie to, iż 
najmniejsze z dzieciaków wysta
wiającego rękę żebraka, dziewczyn
ka trzechletn ia  zawołała do sztur- 
kającego ją  braciszka „da j spokój 
Józek"! Zadrgało mi serce. Pytam 
nędzarza, kto i jak W alenty Bali- 
ch leb z pow iatu Tarnobrzeskiego. 
P rzyjechał tu, sprzedawszy dwu- 
morgowe gospodarstwo, na którem 
z liczną rodziną wyjżyć nie mógł. 
Z y ł parę tygodni w hote lu  emigra 
cyjnym, pracow ał z żoną u hacien- 
ueio, w gorącu Strasz nem zacho
row a li obydwoje, choroba zjadła 
pieniądze i jego siły, żona przed 
dwoma tygodniam i umarła, a on 
żebrze, bo już nic mu innego nie 
pozostało. Byłby już dwa razy do 
morza skoczył, gdyby nie tych tro 
je pędraków... Jeśli przyjdzie do 
sił, pójdzie ładować węgiel na s ta t
ki i choć to  licho  płatna robota, 
ale i to  lepsze, niż żebrać.

Takich W alentych Ralichlebów 
jes t teraz na obczyźnie we wszyst
k ich  zakątkach świata setki tysię
cy, a dzień każdy obecnych sto
sunków w Polsce powiększa sze
regi tych nieszczęsnych ch łopskich 
nędzarzy-tu łaczy, rozlewa coraz 
szerszym strum ieniem  potok krw i, 
nędzy i łez.

Nie ty lko  na obczyźnie rośnie 
liczba tych W alentych Paiichlebów, 
ale z dnia na dzień przybywa ich 
i w kraju. Od domu do domu, od 
fabryk i do fab ryk i ciągną szeregi 
ch łopów  nędzarzy nagich, głodnych, 
złamanych, w nadaremnem poszu
kiwaniu kęsa chleba.

Nędzy te j chłopskie j nie tow a
rzyszy ni współczucie, ni pomoc 
innych klas. Na żebraku w łach 
manach n ie litościw e oko zorgani
zowanych wyzyskiwaczy szuka jesz 
cze i to  bacznie, czy nie dałoby 
się może czego mu wziąć! Pokorny 
i wiedząc, że w sercu innych nie 
ma dlań miejsca, schyla się jesz
cze, gdy grzb iet jego p rze jd iie  
pałka po lic jan ta  a nierzadko siar
czysty policzek.

*
# *

A Warszawa ucztu je. Leje się 
szampan, muzyka gra, „grube ryby" 
bawią się, ucztują z byle okazji, 
spełnia ją pełne czary rozkosznych 
trunków , a po świecie w łóczy się 
polska nędza; polskie bydełko wy
w iezione za morze żebrze u ob
cych, wystawiając nam zagranicą 
markę, wcale niechwalebną, markę 
dziadów, bankrutów , żebraków, nę
dzarzy. Nasza hańba w łóczy się,

rozrzucona po całym świecie. T rzy
sta tysięcy wywieziono do Francji, 
k ilka  tys ięcy do B razylji, Kanady, 
A ustra iji i na Kubę, bo w i w kra ju 
rozpaczliw a nędza, brak pracy, 
brak środków do życia, w ięc trze 
ba wywieść bydełko, trzeba go 
rzucić na nędzę, na żebry u obcych 
Nie masz Polaku we własnej O j
czyźnie chleba, nie masz pracy... 
Ale przecież całego narodu nie 
sposób wygnać na żebry, nie spo
sób 32 m iljonowego narodu wy
wieść zagranicę, cóż zatem, będzie 
dalej? Jakaż przyszłość przed na
mi?

9F-

f2 ł i i3 i fg ł i f2 ł i [g i0 i!a łO ł(g ł i !2 ł i ia i !a i

Samadzierżawie Braci Tuller.
Zawarty przed paru la ty  kon trak t 

dzierżawny na e lektrow nię miejską 
przez ówczesny Magistrat z Tulle- 
ram i nie jest w rzeczy samej kon
traktem , w dosłownem rozum ieniu 
tego wyrazu, ale, ot, świstkiem pa
pieru, spisanym na kolanie, ale 
świstkiem tego rodzaju, że pozwala 
Tullerom  rob ić co się podoba, zaś 
M agistra tow i nie daje żadnych ab
so lu tn ie  praw. Między innemi po
wiedziane jest w kontrakcie , że 
wszystkie utensylja są własnością 
Tu lle rów  i, że Tu lle r może zosta
w ić e lektrow nię w takimi stanie, 
w jakim  ją wydzierżaw ił, to  zn., 
mówiąc dosłownie: w stanie kom 
p le tne j ruiny. Prócz tego zaznaczo- 
nem w tymże kontrakcie jest, że 
napięcie e lektryczności na tab licy 
rozdzielczej w e lektrow ni ma się 
wyrazić w cyfrze 250 vo lt. Już 
chociażby ten ostatn i punkt jest 
id jotyzm em  w najwyższym stopniu, 
id jotyzm em  podniesionym do X po
tęgi. Boć rozpięcie na tab licy  roz
dzielczej może być sobie 250 vo lt, 
ale siła napięcia przy ul. M ick iew i
cza będzie już o 30 proc, mniejsza, 
a na krańcach miasta dojdzie do 
90 volt, podczas gdy abonent p łaci 
słono za 250 vo lt.

Mniejsza jednakże o sam ko n 
trak t, którego obecnie zmienić się 
nie da, albowiem term in kontraktu  
m ija w roku 1929- Rozchodzi nam 
się tu  jedynie o karygodny wyzysk, 
jakiego dopuszczają się Bracia T u 
lle r w stosunku do swoich abonen
tów. O to jeden z najbardzie j charak
terystycznych kw iatków.

Pan D., w łaściciel zakładu rze 
mieślniczego przy ul. K o le jow e j, w 
m iesiącu maju, nie chcąc p łac ić za 
św ia tło , którego nie używał w za
kładzie, ze względu na dłuższy 
dzień, kazał się wyłączyć. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że T u lle r ściąga 
gotówkę bez względu na to ,- czy 
kto  św iecił, czy nie. Teraz jednak, 
gdy nadchodzi pora zimowa, pan 
D. p ros ił o w łączenie go do l in ji
1 danie mu św iatła. Samodzierżawny 
T u lle r w danym wypadku w p a d łn a  
iście śledziowy pomysł i zażądał od 
p. D. zapłacenia na’ eżności za
2 i pół miesiąca, czyli za połowę

czasu wyłączenia, co czyni razem, 
po 18 zł. miesięcznie za 50 świec, 
45 z łotych.

Za cóż p. D. ma płacić? Czyż 
to  nie jest wyzysk? Snąć Bracia 
T u lle r nie mogą zapomnieć daw
nych czasów, kiedy to  jeszcze nie 
by li p o t e n t a t a m i  „od  e lek
tryczności", ale poprostu sprzeda
wali śledzie. Gdzież jednak jest 
i co rob i urząd walki z lichwą? 
Czyż nie czas lichw iarzy wziąć za 
łeb?

A teraz drugi kwiatek.
Na u licy M łynarskie j, pewien u- 

rzędnik państwowy pali w pokoju 
lampę o 100 świecach. Ale obok 
te j e lektrycznej lampy pali się ta k 
że i lampa naftowa, bo, zupełnie 
W pokoju ciemno jest.

Czemże ł o nazwiemy? Urzędnik 
p łaci za dostarczoną energję e lek
tryczną na lampę o 100 świecach, 
a św iatła  d ostaje na 15 świec. 
Czyż nie jest horendalnym wyzy
skiem, skoro się daje św iatła na 16 
świec, a pobiera się zapłatę za 100 
święć?
. A teraz dalej.

Ongi paliła  się lampka e lektrycz
na prz.y zbiegu ulic: 3-go Maja 
i Pom nikowej, oraz przy zbiegu 
u lic Legjonów i Sadowej Dziś, 
a przynajm niej już od k ilku  m ie
sięcy należy to  do zam ierzchłych 
czasów... Jeno legendy i podania 
ludowe jeszcze o lampach tych u- 
trzym ują wspomnienia, p rzechow u
ją  potomnym.

Bo samodzierżawny Tu lle r, w ład 
cą wszech Kowla jest. Przed nim 
trzeba czołem bić, w pas się k ła 
niać i w kabłąk zgięty błagać, bó 
T u lle r panem jest... społeczeństwo 
— poddanymi jego... P rzeciwko te 
mu n ik t zaprotestować nie śmie
nie... „wospreszczajetsia" takie coś, 
jak protesty... Zresztą — czy to  co 
pomoże?

Kłania jcie się więc w pas, b ijc ie  
czołem i m ilczcie... parjasy.

jedno z najlepszych i najzdrowszych, 
bo rozlewane do bute lek według now o
czesnych wymogów higieny i aparatam i 

nowoczesnemi świeżem powietrzem.
Przedstawicielem na Kowel jest firma
M. K agan , ul. Fabryczna 6 /8  dom  w łasny.
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat. 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego 
T-wa Akc Browarów M. Kagan". Wszelkie inne 
etykiety, naklejane na butelkach naszej firmy są 
nieuczciwością kupiecką i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom majątków ziemskich wysyłam 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan 
wysyłanych towarów aż na miejsce, Piwo i lemo

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek. 
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie
go T-wa Akc. Browarów! Reprezentacja M. Kaga

[Istv z ŁHotlzImierzn
„Urzędowa" uczta.

(Od własnego korespondenta)

O statni dzień września, pomimo 
ponurego wyglądu na świecie, by ł 
jasnym dla W łodzim ierza, bo tego 
dnia zaw ita ł do miasta pan Kura
to r Okręgu szkolnego. Z dworca 
kolejowego pow iózł pana Kuratora 
p. inspektor Horodyski do swego 
prywatnego mieszkania, gdzie go 
przyjm ow ał bardzo suto, bo aż trzy 
godziny nosili loka je  kopiasto wy
ładowane półm iski i kosze z resta
u rac ji klubu obywatelskiego, różne- 
mi potrawam i i napojam i do m ie
szkania pana Horodyskiego. Tam 
do nocy raczyli się urzędowo go
ście przyjezdni i wybrani m iejscowi.

Drugiego dnia kopiasto na łado
wany wóz kwieciem, które  na pole
cenie p. Inspektora zniosła dzia
twa — wyjechał z dziedzińca pana 
inspektora do Sejm iku pow iatowe
go dla udekorowania tam sali. Tu 
spożył pan K u ra to r obiad, u fundo
wany przez pana Inspektora, ale 
kosztem nauczycieli całego powia
tu, k tóry by ł wyegzekuowany z po 
borów  miesięcznych po 10 zł. od 
osoby. Po obiedzie odjfechał zaraz 
p. K urator do domu, żeby czasem 
jaka delegacja nie odważyła się 
prosić go o audjencję. Na drogę 
otrzym ał p. Kurator drogocenny 
album pam iątkowy, k tóry  mu o fia 
row a ł inspektor Horodyski, a k tóry  
by ł sprawiony jak i obiad kosztem 
nauczycielstwa, na który potrącono 
też z poborów służbowych, i, jak 
zwykle, tak i tym razem, nastąpiło 
to  bez najmniejszego porozum ie
nia się i wyrażenia zgody ku temu 
ze strony poszkodowanych.

Również i fo togra fję  zrobiono 
wówczas wspólną dla p. K ura to ra  
koszta z tern ' związane pokryto, 
wedle zwyczaju, po.50 gr. od oso
by. Co jest swoją drogą ciekawe, 
że za te pieniądze fo tog ra f zrob ił 
zdjęcie p. Horoayskiem u, jego za
stępcy, p. K ura to row i i jego asy
stentow i no i jeszcze dwie, to  ra 
zem 6 a kto z nauczycielstwa chce 
mieć u siebie p. Kuratora  i p. In-
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spek to ra , niech sobie kupi u fo to 
grafa za swoje p ien iądze osobno 
po 2 i pó ł zł. T ak  pobaw ił in sp e 
k to r szkolny swego zw ierzchnika 
przez jedną  dobę, a na lu strac ję  
urzędu  inspek tora  szko lnego  ani 
chwili czasu nie udzieliło  się, bo 
doba ma tylko 24 godziny, a wszy 
stk ie poszły na przyjęcia i u cztę  
chociaż  za p ieniądze drogą egze 
kucji zebrane. W dwa dni po sutem  
przyjęciu i szum nej uczcie tj. 2 
października p. Horodyski zaprzągł 
sw oją rączą  czw órkę i skoro-*  * * § a it 
wyruszył przez W erbę, Podrud ie ,

Ha poczcie lamia żebra.
W prow adzony na pocztach  sy

stem  p łacen ia  weksli, ma tę  dobrą 
stronę, że znacznie u łatw ia klijen- 
tom  załatw ianie  praw  finansow ych. 
J e s t  on oczywiście o ty le dobry, 
o ile dana poczta  w prowadziwszy 
u siebie system  p łacen ia  weksli, 
p o s ta ra ła  się o jakie takie, bodajby 
najprym ityw niejsze dla puliczności 
wygody, inaczej rzecz  się ma w 
U rzędzie Pocztow ym  w K ow L. 
Jeśli ktoś ma na tu t. poczcie zap ła 
c ić  weksel, musi przedew szystkiem  
posiadać  n astęp u jące  fizyczne da 
ne; 1) posiadać  byczą siłę, 2) silne 
p ięście i 3) znać arkana sztuki 
bokserskiej. Jeśli powyż. p rzep iso
wym w arunkom  nie odpow iada, 
n iechaj nie waży się chodzić  do 
kow elskiego urzędu pocztow ego 
płacić  weksli.

Zam osty w s tro n ę  O leska. Celem  
podróży m iało być w idocznie sp o 
tykanie p. K urato ra  w pow iecie, 
który m iał trzeciego  dnia znowu tu  
przy jechać, pew nie na now ą ucztę  
Czy przy jechał nikt nie wie, bo 
słyszano ty lko głośny tu rk o t p o 
wozu p. H orodyskiego, dźw ięczny 
tę te n t  czwórki i głośny trzask  bicza 
rozlegający się w nocy, a zw iastu
jący m ieszkańcom  paw . W łodzi
m ierskiego, że pow raca genera ł 
inspek tor do swej rezydencji.

( -  /'/• )

Ścisk, sójki w bok, następ o w a
nie na nagniotki, jęki, — oto  co 
dzienny obraz, jaki się w urzędzie 
poczt, w Kowlu ogląda.

G dzież je s t tego  anorm alnego 
s tanu  przyczyna? Bardzo łatw o ją 
znaleźć, O to  jeden  i ten  sam u- 
rzędnik  wydaje paczki i zała tw ia 
spraw y wekslowe. Człow iek ten , 
zapracow any po uszy, abso lu tn ie  
nie je s t  w stan ie  w ydołać swoim 
obowiązkom ; narzekan ie  na niego 
lub u rząd  pocztow y nie ma sensu, 
gdyż urząd kowelski nic zdziałać 
nie iest w s tan ie  Jedyn ie  dyrekcja 
pocztow a w Lublinie m oże kres 
położyć tym anorm alnym  w arun
kom, dodając jednego urzędnika, 
ale czy zechce? M oże tak , może 
nie.

KatiK masistrncRi.
Odpowiedź osadników „Zało
gowej Pasieki** Magistratowi

O sadnicy „Załogow ej P asiek i", 
czu jąc się pokrzyw dzeni hakatysty- 
cznem  w ystąpieniem  l m agistratu 
kow elskiego, który chcia ł ich u su 
nąć z placów  praw om ocnie wy 
dzierżaw ionych na la t 36, z a p ro te 
stow ali przeciw ko takiem u postę  
pow aniu M agistratu i na ręce  P re 
zyden ta  m. Kowla wysłali rejen tal- 
nie odpow iedź, treści następu jącej:

„Z dobrze znanej nam treśc i 
umowy dzierżaw nej, zaw artej w 
1924 roku na w ydzierżaw ienie nam 
przez M agistrat m. Kowla parcel 
ziemi m iejskiej w uroczysku „Z a ło 
gowa Pasieka" nie wynika naw et 
w przypuszczeniu , że urzeczywi
stn ien ie nabytych przez nas praw 
długoletniej dzierżaw y p o zo sta je  w 
jakim kolwiek związku z zatw ier 
dzeniem  uchwały M agistratu z dnia 
7 kw ietnia 1924 roku. M agistra t 
m iasta, jako in sty tucja  sam orządo 
wa przez  prawo u sta lo n a  i u p ra 
w om ocniona do zaw ierania z o b o 
w iązań w imieniu m iasta, niem a 
praw a postępow ać  wbrew treśc i 
zaw artych  z nami umów i wym a
gać opróżnien ia  wydzierżaw ionych 
ucząstków  ziemi, rzekom o z tej 
przyczyny, ze post factum  Magi
s tra t uw aża zaw arte  z nami um o
wy za nie m ające siły praw nej. Nie 
w idząc w um ow ach tych żadnych 
zastrzeżeń  dotyczących  w ew nę
trznych funkcji M agistratu  w związ

ku z tern lub innem  zatw ierdze
niem przed lub po w ypełnieniu ja 
kichkolwiek z tych  funkcji, przez 
tę  lub inną w ładzę, my w żaden  
sposób  nie m ożem y uwzględnić do 
m agań M agistratu i w części do 
tyczącej się skierow ania swych p re 
tensji o odszkodow anie  za s tra ty  
b a rd z j  pow ażne do Ks. Infułata 
S znarbachow skiego , jako bezpod 
staw nych. My znamy praw o cywil
ne t. x cz I. §§ 569,570,574,1528, 
1536, 1537, 1545, 1705 i inne i wra- 
zie w ytoczenia nam procesu , bę
dziemy się bronili przysługującem  
nam praw em  Poniew aż jesteśm y 
stałym i m ieszkańcam i m iasta  Ko
wla i m oralnie czujem y się z o b o 
wiązanym i o strzedz  jego obyw ateli 
o pozycji, k tó rą  zajm iem y na wy
padek  w ystąpienia M agistratu na 
drogę sądow ą; prosim y pana P re 
zydenta  tre ść  tego  naszego oznaj
m ienia ogłosić nietylko na p o sie 
dzeniu Rady M iejskiej, lecz i na 
w alnem  zgrom adzeniu obyw ateli.

Kowel, dnia... w rześnia 1925 roku. 
Podpisy: A leksander Jaw orski,

Jakób  Gładki, Feliks Ałbin, M arjan 
p otapski, W ładysław  Juściński, A n
drzej Zarzycki, M ichał G rabow ski, 
G ranow ski Ignacy, F ranciszek  Kar
piński, W ładysław  Łosow ski, L u
dwik M alinowski, Pocho łu jew  Mi
chał, Ludwik Szydłow ski, Józefa  
W rześniew ska.

Wymowne! K om entarze  zby te
czne.

Fer-ro .

(Dokończenie).

§ 12. Z ebrania Rady byw ają zwyczajne 
i nadzw yczajne. Z ebranie  W alne zw ołuje Rada 
raz  na rok, najpóźniej w kwietniu, nadzw yczaj
ne zaś w m iarę potrzeby, w edług w łasnego uzna
nia, na żądanie Komisji Rew izyjnej, na w niosek 
piśm ienny i m otyw owany, podpisany  p rzy n a j
mniej przez 50 członków  T-wa. N adzw yczajne 
W alne Z ebranie powinno być zw ołane nie póź
niej, niż w 30 dni od daty otrzym ania przez R a
dę żądan ia  upow ażnionych czynników. O czasie 
i m iejscu Z ebrań  W alnych Z arząd  na trzy tygo
dnie p rzed  term inem  Z ebran ia  zaw iada ia 
w szystkie oddziały T-wa i og łasza przynajm niej 
w 2 ch dziennikach, poda jąc  jednocześn ie  po 
rządek  obrad.

§ 13- Z ebran ie  W alne uw aża się za pra 
w om ocne bez względu na liczbę obecnych  cz łon 
ków T wa. Z ebranie W alne zagaja  p rzew odni
czący T-wa, poczem  w ybiera on przew odniczą
cego zebran ia  z grona obecnych  osób, nie n a 
leżących do Rady lub Komisji Rewizyjnej.

P ostanow ien ia  zapadają  zwykłą w iększością 
głosów , z wyjątkiem  spraw , dotyczących  zmiany 
S ta tu tu , rozw iązania lub likwidacji T-wa, co do 
których dla praw om ocności uchw ały po trzebna  
je s t w iększość głosów obecnych  członków .

Pierw sze Z ebranie  W alne zw ołuje Kom itet 
O rganizacyjny, złożony z założycieli T-wa.

X . R ad a  T o w a rz y s tw a . § 14 Rada 
Tow arzystw a sk łada się nie m niej, niż z 12 osób, 
w ybranych na W alnem Z grom adzeniu  na la t dwa. 
C orocznie ustępu je  z Rady połow a członków  
przez losow anie. U stępujący  m ogą być wybrani 
ponow nie. R ada w ybiera ze sw ego grona P re 
zesa, V ice-prezesa i S ek re ta rza .

W razie  śm ierci k tórego  z członków  R ada 
m a praw o kooptow ania następ cy  aż do najbliż-^ 
szego W alnego Zgrom adzenia.

R ada T w a :
a) kieruje ogólną działalnością  T-wa i ro z 

strzyga w szystkie jego spraw y, z w yjątkiem  n a 
leżących  do kom petencji W alnego Z ebran ia , lub 
p rzekazanych  przez R adę Zarządow i,

b) w ybiera z pośród swych członków  Z a 
rząd ,

c) decyduje  w sp raw ach  kupna i sp rzedaży  
n ieruchom ości.

P osiedzen ia  Rady zw ołuje P rezes Rady lub 
jego zastęp ca  w m iarę po trzeby  lecz nie rza 
dziej niż raz  na kw artał.

Dla praw om ocności uchw ał Rady konieczna 
jes t o b ecność  nie mniej niż 25 proc, członków  
Rady, zam ieszkałych w W arszaw ie. W razie, 
jeżeli na posiedzenie  Rady zgłosiła się n iedo 

s ta teczn a  ilość członków , Zarząd zw ołuje na
s tęp n e  zebran ie  w term inie 2 tygodniowym. 
Uchw ały drugiego zeb ran ia  są  praw om ocne bez 
względu na ilość przybyłych członków .

Uchwały zapada ją  p rostą  w iększością g ło
sów. W razie rów ności głosów przew aża głos 
przew odniczącego.

X I. Z a r z ą d .  § 15. Z arząd  je s t organem  
wykonawczym  T-wa i sk łada  się z 5 członków , 
wybranych przez R adę z pośród  swych c z ło n 
ków na 1 rok.

Z arząd  załatw ia w szelkie czynności, nieza- 
strzeżone wyraźnie R adzie T-wa lub W alnemu 
Zgrom adzeniu, w prow adza w wykonanie uchw a
ły i postanow ienia tych o sta tn ich  i za rządza  m a
jątkiem  T-wa. Zarząd wybiera P rzew odn iczące
go, zastępcę , sek re ta rza  i skarbnika. Całą ko
respondencję  w imieniu Zarządu, wszelkie zobo
w iązania, pełnom ocnictw o, akty i umowy, nie 
w yłączając h ipotecznych  i rejen talnych , podp i
suje 2 ch członków Zarządu.

Bliższe praw a i obowiązki Z arządu  określa 
instrukcja , w ydana p rzez  R adę T-wa

§ 16. Dla zarzadzan ia  biurem  i wszystkie- 
mi ogendam i T-wa Zarząd m ianuje D yrektora 
Z arządzającego. C zęść pełnom ocnictw  m oże 
być p rzekazana przez Zarząd Dyrektorow i. Dy
rek tor, o ile nie jes t członkiem  Rady T-wa, bie- 
rze udział w posiedzen iach  Rady i Z arządu  
z prawem głosu dorądczego.

X II.  K o m is ja  R e w iz y jn a . § 17. Ko
m isja Rewizyjna sk łada  się z 5 ciu członków , 
w ybranych przez W alne Zgrom adzenie na rok, 
a nie należących  ani do Z arządu , ani do R a
dy T-wa

Komisja Rewizyjna sp raw dza przynajm niej 
na dwa tygodnie p rzed  Zw yczajnem  W alnem Z e
braniem  książki, o raz st n kasy i funduszów  
T-wa. Z działalności swej Komisja Rewizyjna 
p rzedstaw ia  sp raw ozdan ie  i wnioski W alnemu 
Zgrom adzeniu.

X I I I .  F u n d u s ze  i R a c h u n k o w o ś ć .
§ 18. Fundusze T ow arzystw a tw orzą się:

a) z o p ła t członkow skich,
b) z ofiar, darow izn, legatów , zapisów  i sub 

wencji.
c) z dochodów  z n ieruchom ości i od se tek  

od kapitałów .
d) z wpływów, z w ydaw nictw , odczytów, 

koncertów , zabaw  i t. p.
§ 19. Zarząd T-wa prow adzi książki bu- 

chalterv jne, rachunkow ość i b iurow ość zgodnie 
z przepisam i praw a.

x iv , O d d z ia ły  p ro w in c jo n a ln e . § 20-
O ddziały T-wa m ogą pow staw ać we w szystkich 
m iejscow ościach  ziem polskich, o ile w danej 
m iejscow ości zna.duje się conajm niej 10 osób, 
p ragnących  utw orzyć O ddział T ow arzystw a.

§ 21, O powstaniu Oddziału decyduje Za
rząd T-wa w Warszawie na zasadzie podania

10 osób  danej m iejscow ości, lub pow ołanej 
przez nie Komisji O rganizacyjnej. W ostatn im  
wypadku należy dołączyć listę  tych 10 osób, 
k tó re  zadeklarow ały  p rzystąp ien ie  do T-w a 
w charak te rze  członków.

§ 22. Po załatw ieniu w niosków  przez  Z a
rząd  T wa, Komisja O rganizacyjna lub osoby do 
tego  upow ażnione zwołują Z ebran ie  O rgan iza
cyjne, k tó re  wybiera przew idziane w s ta tu c ie  
w ładze, przyczem  określen ie  ilości osób, wcho 
dzących  w skład poszczególnych władz, zależne 
jest od uznania i po trzeb  danego O ddziału. 
O rezu ltac ie  wyborów O ddział natychm iast z a 
w iadam ia Z arząd  T-wa, p oda jąc  im iona, nazw is
ka i ad res w ybranych osób.

§ 23- Każdy O ddział rozpoczyna sw oją 
dzia łalność  z chw ilą zatw ierdzen ia  przez Zarząd 
T-wa decyzji Z ebran ia  O rganizacyjnego i p rze 
kazania now outw orzonem u Zarządow i p ieczęci 
T-wa. innej pieczęci, jak p ieczęć  przysłana 
przez Z arząd  T w a , używ ać nie wolno. P ieczęć  
tą  w razie likwidacji, zam knięcia, lub zaw iesze
nia czynności O ddziału, należy natychm iast zwró
cić do Z arządu  Tow arzystw a.

§ 24. W celu skoordynow ania  pracy i o- 
szczędzen ia  na kosztach  ■ prow adzenia  p ro p a
gandy. O ddziały ob w iązane są.-

a) do w płacan ia  na koszta  ogólne u trz y 
m ania b iura cen tra lnego  części inkasow anych 
sk ładek  członkow skich i dochodów  m iejsco 
wych, w wysokości, usta lone j przez Radę,

b) do ko rzystan ia  z m aterja łów  p ro p ag an 
dowych, p lakatów , druków  i znaczków  d o s ta r
czonych przez Zarząd za zw rotem  kosztów ,

c) do daw ania sp raw ozdań  rachunkow ych  
i innych dotyczących  działalności O ddzia łu , 
o raz osiągniętych  rezu lta tów .

Zarząd Główny Tow arzystw a ma praw o 
kontro low ania działalności O ddziałów  przez 
swych delegatów . Na w niosek Z arządu  T-wa 
R adzie przysługuje praw o zaw ieszenia czynności 
O ddziału .

§ 25. W szelkie uchw ały O ddziałów  m iej
scow ych znaczenia  ogólnokrajow ego m uszą 
uzyskać zatw ierdzenie  W ładz T-wa w W arsza
wie. Członkowie. O ddziałów  prow incjonalnych 
m ają praw o udziału  w W alnych Z ebran iach  
członków  T-wa w W arszawie, zgodnie z § 8 
S ta tu tu .

x v . R o z w ią z a n ie  T o w a rz y s tw a .
§ 26. Rozw iązanie T-wa może nastąp ić  na w nio
sek Rady, zatw ierdzony przez W alne Zgrom a
dzenie.

§ 27. Tryb rozw iązan ia  określa  W alne 
Z grom adzenie, p rzeprow adza zaś specja lna  Ko
m isja Likwidacyjna.

§ 28. M ajątek  i fundusze, jakie okażą się 
przy likwidacji, p rzechodzą na rzecz pokrew nej 
insty tucji, stosow nie do uznan ia  W alnego Zgro
m adzenia, na w niosek K om isji L ikw idacyjne

5
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M o ń  .ligi tlioiaoomiuilii".
Ks. Mikołaj U roda, Turzysk, ks- 

Józef Karczew ski, Kowel, p. Jó zef 
D rągow ski Kowel, p. Czesław  Jung, 
Kow el, p. Bolesław  Brzus, Zam ość, 
p. W iktorja Przybylska, Pow ursk, 
p. C ezary  W itkowski, Kowel, p. 
K azim iera W itkowska, Kowel.

Każdy obyw atel polski, kto p ra 
gnie dobra Ojczyzny, kto chce, aby 
w P o lsce  zapanow ał dobrobyt, aby 
śmy byli N arodem  w śród N arodów , 
musi na leżeć  do Ligi Niezapom i 
najki.

Przypom inam y, że c z ło n k o w ie  
w s p ie r a ją c y  p łacą  tylko je d e n  
z ło t y  i otrzym ują, po podpisaniu  
deklaracji, znaczek m etalow y. Zaś 
C z ło n k o w ie  r z e c z i ś c i  p łacą 
5  z ł .  w p is o w e g o  i I z ł .  m ie 
s ię c z n ie ,  c z y l i  12 z ł .  r o c z n ie .

K to  n a s tę p n y ?
Zapisujcie się  na członków  rze 

czyw istych z praw em  głosu i — 
płaćcie!

Tym czasowy Z arząd  Koła Ligi 
N iezapom inajki w Kowlu, ul. S a 
dowa 4.

fg) O l  ISłj |<łi O l  1SJ| fZłj O i  fgłl [Złl (cEj

N A D E S Ł A N E ,
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada).

w Imię bezstronności.
G oryczą p rzepełn iony  a rty k u ł p. 

Beikego, a zw rócony do społeczeń
stw a Polskiego w K ow lu w szcze
gólności do klas, jakoby zam ożniej
szych i stojących na w yższych 
stanow iskach społecznych, obudził 
we mnie p rzyk re  reflekcje.

Nie będąc ani dygnitarzem  ko- 
w elskim , ani bogatym  p rzem ysłow 
cem, nie pochw alę jednak  system u 
pana Beikego, k tó ry  może mało 
znając m iejscow e społeczeństw o i 
jego  przeszłość, łatw o, bezw iednie 
może się dopuścić n iespraw iedliw e
go sądu, a sąd taki zawsze znie
chęca do o tiarności, ale nigdy nie 
zachęca, gdyż presja choćby naj
mniejsza w podobnych w ypadkach, 
w yw ołu je  w prost przeciw ne skutk i. 
Należy bowiem  pam iętać, że spo łe
czeństw o ponad siły  w czasach 
dzisiejszych ofarność ponosi, jak 
rów nież i to , że nie zaw sze ofiarność 
ta osiąga zam ierzone cele.

Jakkolw iek  obrona K raju , jest 
spraw ą gorąco obchodzącą każdego 
dobrego obyw atela  i nie możemy 
ujmować zasług  tym , k tórzy  tak 
ofiarnie podejm ują się jej u rzeczy
w istnienia, to jednak  należy pam ię
tać, że w szystko  ma swoje granice 
i brać pod uw agę, że Polska nie- 
ty lko teraz potrzebuje wielkiej 
ofiarności od sw ych obyw ateli, ale 
po trzebow ałała  dawniej i po trzebo
wać jej będzie. Czy w skazane 
p rzeto  jest, aby tak jeszcze mało 
znany i początkujący patrjo ta  m ógł 
stosow ać dość bezw zględną k ry tykę , 
tak  do całego społeczeństw a, jak  
i do ludzi, k tó rzy  m ają jednak  za 
sobą cały szereg  lat pracy społe
cznej i to  bardzo ofiatnej.

Nie należy się bardzo zrażać do 
pracy społecznej m ałemi przeciw 
nościami, lub chw ilow em i niepo
w odzeniam i, gdyż praca ta w szcze 
gólności w ym aga bardzo  dużo po
św ięcenia, zabiegów, zaparcia się 
siebie, no i... tak tu .

T ym czasem , jak w idać z p ow o
łanego a rty k u łu , sam jego  au to r 
przyznaje, że jednak  udało  mu się 
już osiągnąć i pew ne rezu lta ty  i to 
w  „m niejszości", k tóra jakoby  mniej 
byw a p rzy k rą  od „w iększości" 
(Należy to jednak  brać na karb  
obecnych niestety  stosunków , że 
ta m niejszość, je s t  o w iele zam oż
niejszą od mniejszości.)

Gdzie chodzi o tak  w ielkie 
i św ięte cele, jak  dobro  O jczyzny, 
to może nie bardzo w skazanym  
byłoby, aby takie wycieczki osobi

ste , jaic np. do pani kapitanow ej 
„Z“ ., k tó ra  być może źle zrozum ia
ną została i d latego  zbyt pochopnie 
osądzona; albo do ow ego w łaścicie
la śpółki przem ysłow ej i budów  la
nej, gdyż mam w rażenie, że i w 
tym  w ypadku m usiało zajść jakieś 
nieporozum ienie, albow iem  miejsco
w e społeczeństw o, dawniej na K re
sach osiadłe, zna go zupełnie z in 
nej strony , jako  zaw sze i chętnie 
dającego nieiylko na L o tn ictw o , 
ale i na -nne społeczne i narodow e 
cele, a może tylko nie m anifestu
jącego tej sw ojej ofiarności.

Nie nowi p rzvbvsze  winni sądzić 
m iejscow e społeczeństw o, ale ci, 
k tó rych  praca społeczna od daw na 
jes t znaną i Ci, k tórzy  pracę taką 
podejm ow ali nie dla o rderów  i ka- 
rjery , a w imię tradycji, k rw i 
S yb irsk iego  szlaku i p racę  tę w 
dalszym  < iągu kontyunuują , gdyż 
Ich nikt nie m ógłby zapytać, jak  
daw no jesteście tym i gorliw ym i 
patrjo tam i i jaką jest W asza daw na 
działalność.

Ci napew no w iedzieliby, jaką 
d ro g ą  trafić do społecz ństw a i je 
go ofiarności, a nie w yręczaliby 
się „służbą", k tó ra  funkcji zw yk łe
go posłańca spełnić nie potrafi, a 
cóż dopiero  zacytow ać usłyszane 
słow a, na m ocy k tó rych  niestety , 
pisze się a rty k u ły  w gazetach 
Im ieniem  i N azw iskiem  podpisy
w ane.

Zam iast przejm ow ania się zby t
nio, pow stałem i, a nieścisłem i wia
dom ościam i, należy się bliżej p rzy j
rzeć  m iejscow em u społeczeństw u, 
dzielić z nim w spó łp racę , poznać 
go bliżej, a w yrobiw szy sobie już 
zdrow ą i pew ną k ry tykę , w tedy 
dopiero pięntnow ać czyny k a ry 
godne, o ile czyny te będą d o s ta 
tecznie stw ierdzone.

N arazie, należy życzyć Szanow 
nemu A u to row i, aby rozpoczętą 
już prącę społeczną, prow adził da
lej, pow odując się tem iż szczytne- 
mi hasłam i, zbożnie i w cichości 
ducha, a napew no w tedy  społeczeń
stw o  pracę tę oceni i uzna, życząc 
au to row i „Szczęść Boże".

Inż. M. Girdwoyn.
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HcjbnrazleJ charakterystyczne 
cyfry dotyczącego przywozu.

O rzechy — 7 i pół. m iljonów  zł. 
W yroby  cukiern icze (czekolada, 
cukierki, konfitury  i t.p ) 4 i pół 
mil. zł. S ery  — 2 mil. zł., ty le co 
sam ochody, m eble i w yroby  s to la r 
skie — 4 mil. zł., s z k ło — 6 mił. zł., 
fajans i porcelana — 4 mil. zł., Na
czynia em aljow ane — 7 mil. zł., 
D ru t i gwoździ — 10 mil. zł., insta
lacje do cen tralnego  og rzew an ia  — 
5 mil. zł., tkaniny baw ełn iane — 
01 i pół mil. zł., tkaniny w ełn iane— 
23 mil. zł., b ielizna—3 i pół mil. zł., 
odzież — 2 mil. zl., w yroby try k o 
towe — 22 i pół mil. zł., K aw ior 
i h am o ry  — 4 mil., zł., obuwie 
27 mil. zl , w yroby nożownicze nie
m ieckie — 4 mil. zł.

Sprow adziliśm y na 31 zł. skór, 
to dlaczego nie robim y oduw ia w 
Polsce, ale sprow adzam y jedno
cześnie z zagranicy  w y ro b ó w  za 
37 mil. zł. Bawełny surow ej s p ro 
w adzono za 152 mil. zł, Zgoda. 
Polska baw ełny nie plantuje. A le 
dlaczego jednocześnie sprow adzili
śm y w yrobów  baw ełnianych aż za 
60 mil. zł.

T o  sam o można pow iedzieć o 
w ełnie. S prow adzono  w ełny za 123 
mil. zł., a jednocześnie spow adza 
się w v ro b ó w  w ełnianych aż na 54 
mil. zł. Zbędne rzeczy dałyby się 
ująć w  tak ie  dw ie zasadnicze pozy 
cje:
tkaniny, odzież, kapelusze 224 mil. zł. 
a rty k u ły  spożyw cze 223 mil. zł.

Miedzi P olska nie posiada. Miedź 
jest m etalem  absolutnie niezbędnym  
m usim y więc sprow adzić ją z za
gran icy . W  ro k u  1924 sp row adzo 

no miedzi i w yrobów  miedzianych 
na sum ę 6 i pół mil. zł., a w tym 
roku sprow adzono kapeluszy za 13 
mil. zl, podczas kiedy krajo e 
fabryki zam ykają się i robotnicy 
pozostają bez p racy .
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Listy z Klemnla.Nawrócił się sztundysta.—Dzień Policjanta.

Dużo mówią i czyta się o tern, 
jak nieraz katolicy, zdradziw szy 
Kościół, przyjm ują inne wyznania. 
U nas, w Klewaniu, je s t zupełnie 
inaczej. Dnia 10 października by 
Iiśmy świadkam i niezwykłej u ro 
czystości. P rzed  rokiem  p rzy jecha
ła z Rosji rodzina sztundystów  do 
Klewania.

Dsięki niezm ordow anej pracy ks. 
proboszcza G rzegorzew skiego 20 
letni syn z tej rodziny zosta ł o- 
chrzczony Rodzicam i chrzestnym i 
byli; pani Bogucka i pan Olszewski 
M aciej. Po  udzieleniu Sakram entu  
C hrztu  miejscowy proboszcz ks. Zy
gm unt Grzegorzewski przem aw iał 
w gorących słow ach  do naw róco 
nego zach ęca jąc , by w ytrw ał w wie
rze katolickiej i jak  ta  św ieca za 
palona, k tó rą  trzym ał w ręku o trzy 
m ując ch rzest święty p rzyśw iecała  
mu życiem w edle zasad  nauki Chry
stusow ej.

*# *
Dnia 10 b. m. obchodzono  u nas 

„Dzień Po lic jan ta" Znany działacz 
społeczny ks. Z. G rzegorzew ski zo r
ganizow ał kom itet, połączył koła 
M łodzieży W iejskiej z M acierzą 
Szkolną i wspólnie, ca łe  spo łeczeń  
stw o, wzięło udział w uroczystości. 
Z Rów nego przybyła o rk ies tra  po
licyjna wraz z przedstaw icielem  
panem  Kom isarzem  Piotrow skim . 
W ieczorem  odbyły się: p rze d s ta 
wienia i zabaw a, k tóre udały się 
znakom icie.

Baw iono się do rana. Czysty do 
chód w sum ie kilkuset zło tych 
przeznaczony zosta ł na budowę 
„Dom u polic jan ta".

Władysław Reszczyński.

Llstg z gjlanegi.Kościół w Rożyszczach.— Wielkopolanie na Wołyń.
W miasteczku Roźyszcże w pow. 

Łuckim zawiązano komitet budowy 
kościoła katolickiego. Miasteczko 
to liczy zgórą osiem tysięcy nnesz 
kańców, przyczem ponad tysiąc k a 
tolików, którzy są pozbawieni wła
snej świątyni. Na czele komitetu 
stanął ks.Krawczyński Budowa koś
ciółka ma być ukończona już w roku 
przyszłym-

W ostatnich daje się zauważyć 
wyraźną chęć Wielkopolan do prze
nosin swoich warsztatów pracy na 
Wołyń. Setki listów napływają na 
Wołyń z prośbą o wskazanie miej
scowości, gdzieby się było naj I atwiej 
zainstalować. Wielkopolanie, szcze
gólnie kupcy, rzemieślnicy i prze
mysłowcy wyrażają gotowość do 
przenosin razem z warsztatami p ra
cy. W najbliszym czasie akcją tą 
zajmie się Tow. opieki nad kresami 
przez swoje oddziały wołyńskie. 
Będzie utworzonebiuro informacyjne 
dla Wielkopolan, które zajmie się 
również pomocą i ułatwieniami w 
przenosinach. Władze miejscowe 
zachowują wobec tych zgłoszeń 
stanowisko bardzo życzliwe. O zna
czeniu, jakie będzie posiadał przy
pływ żywiołu poznańskiego na 
Wołyń świadczy fakt, iż dotychczas 
cały handel i drobny przemysł tu 
tejszy opanowany jest niemal wy
łącznie przez kupców i przemy
słowców żydowskich, miasta zaś 
wołyńskie średnio liczą ponad 60 
proc, ludności żydowskiej.

w sowieckiej Ukrainie.
Nasz k o resp o n d en t z W ołynia 

posyła nam  szereg  n astęp u jący ch  
ciekaw ych o kolonizacji żydow skiej 
w południow ej części sow ieckiej 
Ukrainy.

Bolszewicy dążąc do o panow an ia  
możliwie najw iększego krańców  
sw ojego państw a, zwrócili w o s ta t 
nich czasach  sp ec ja ln ą  uwagę n a  
w ybrzeże m orza C zarnego i przy
legający do tegoż rejon  przem y
słowy. O pierając  się na na jba rdzie j 
podatnym  i w spółczującym  im e le 
m encie — Żydach — s ta ra ją  się  
osadzić ich m asow o na roli, tw o 
rząc  w ten  sposób  coś w ro d za ju  
nowej Palestyny.

Z oficjalnych do tychczas ^ g ło 
szonych bolszewickich danych m o
że y podać szerog cyfr, aż n a d to  
św iadczących  o zadow oleniu  z ja 
kiem zo s ta ła  ona przyjęta p rzez  
organizacje żyeowskie całego św ia ta .

A więc do 1 sierpnia  rb z o s ta ło  
rozparcelow anych  pom iędzy Żydów: 
w C hersońskim  okręgu — 36 000 
dziesięcin  (1 dziesięcina 1,16 ha), 
w Odeskim  okręgu  — 9 000 dz. i w 
Jekaterynow skim  okręgu —- 9 000 
i w Jekaterinosław sk im  okręgu — 
5000 dz.. W ten  sposób  w raz  
z poprzednio  już osiadłym i na roli 
ludność w iejska żydowska w je d 
nym np. C hersońskim  okręgu wy
nosi 57.000 osób  na 70.000 dziesię
cin czarnoziem nej gleby.

Dalszy plan  parcelac ji p rzew idu
je jeszcze  w roku bieżącym  ro zp ar
celow anie  100.000 dziesięcin  ziem i 
między 7.000 rodzin żydow skich 
i dalszą parce lac ję  w r. 1926. J a 
koby 30.000 rodzin  m iało zg ło sić  
chęć  o trzym ania  działek.

W budżecie państw owym  Sow - 
depji pozycja rozchodow a na kolo 
n izację żydowską wynosi na ro k  
1925 — 1.400.000 zło tych rubli, zaś  
na rok 1926 — 5 000.C00 zło tych  
rubli.

O zain teresow aniu  kół żydow skich 
tą  spraw ą najlepiej św iadczą n a 
s tęp u jące  cyfry: oto np. żydow skie 
dobroczynne stow arzyszenie w A- 
m eryce „ I c k o p r z e s y ł a  s ta le z n a c z  . 
ne sumy na cele  kolonizacji ży
dowskiej w południow ej U krainie. 
Tak zasiłek na rok gospodarczy  
1925 — 26 wynosi 250.0o0 do larów . 
Inna żydow sko-am erykańska in sty 
tucja  „Jo in t D istribu tion  C om ited" 
w Filadelfii rozpoczęła  akcję celem  
zebran ia  funduszu w w ysokości 
15 000.000 dolarów  na ten  sam ceł

W tym samym celu zobow iązane 
zostały żydowskie kom itety w B er
linie i Londynie. ,

W osta tn ich  dniach żydow ska 
o rganizacja „Agro Jo in t"  w New- 
Yorku zaw arła  um ow ę z p rze d s ta  
wicielami rządu  bolszew ickiego — 
na mocy k tó re j zobow iązuje s ię  
ona przeprow adzić sam a parce lac ję  
261.000 dziesięciny, k tó re  są p rze 
znaczone  przez rząd  sowiecki na  
parce lac ję  w r, 1926 S kąd inąd  w ia
dom o, że n ieoficjalny w ysłannik t e 
go rządu zw racał się do o rgan izac ji 
sy jonistycznych z propozycją, aby  
ca łą  em igrację żydow ską sk ierow y
wały nie do Palestyny , a do U krainy

Chyba cyfra w ystarczy . Z upełn ie  
jasnem  jes t dlą każdego, że o s ie 
dlenie Żydów ha  roli ma dla bol
szew ików  znaczen ie  czysto  po litycz
ne, a nie so c ja ln o -ek o n o m iczn e . 
Gdyby bowiem  było inaczej, gdyby 
chodziło  tu  o d an ie  w a rsz ta tu  p ra 
cy tym rzeszom  hand larzy  żydow 
skich, którzy dzięki sow ieck iej so c ja 
lizacji handlu  z o s ta li bez kaw ałka  
ch leba, to  p rzec ież  są  o lbrzym ie, 
n iezaludnione o b sza ry  nad Wołgą* 
w Syberji, na  D alek im  w sc h o d z ie -  
Nie o to  jednak  idzie  im o to , by 
um ocnić ca łe  w ybrzeże  m o rz a  
C zarnego, zap o m o cą  konji ż y d o w 
skich w ziąć w sw oje ręce  cały h a n 
del czarnom orski — o p a n o w a ć  ta k
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przem ysłow e m iasta jak M ikołajów, 
C hersoń , Jek a te ry n o sław  — i, tem  
sam em , z g n ę łrć  m iejscow ą ludność, 
zdu*=ić >< j wszystkie ew entualne 
i możliwe przejaw y nacjonalistyczne 
1.... sm o to , by stw orzyć na po- 
łu niu swój w ysunięty ż /dow sko- 
kom unistyczny posterunek

Z tygodnia na t yd z ień .
N o w a s ta c ja  ta r y fo w a .  D y

rekc ja  Kolei Państw ow ych w R a
dom iu powiadamia, że z dniem 15 
października rb. na mocy zezwole 
nia M inisterstw a K dei, nietaryfow y 
p rzystanek  osobowy, oraz ładownia 
KwasHów, na linji Kowel— M ohylany 
między stacjam i Równe—Zdołbunów, 
p rzekształca  się na sam odzielną s ta 
cję tary fow ą dla w szystk ich  K z  
ograniczenia czynności ekspedycyj 
nyc h.

Z m ia n a  s ie d z ib y . Istniejący od 
L m eg o  1924 r. 1 n s tru k to rja t Zw iąz
ku Rew izyjnego Spółdzielni Pniskich 
Rolniczych w Równem , został p rze
niesiony (io Lucka i przekształcony 
na E k sp o zy tu rę  pod nazwą: „Zwią
zek Rew izyjny Polskich Spółdzielni 
Rolniczych, O k ręg  W ołyński!!.

A dres: Łuck, ul. Jagiellońska N® 2 
telefon 93.

T erenem  O kręgu  jest całe woj. 
W ołyńskie oraz pow . S arneńsk i i 
i południow a część pow . Kam ień 
K oszyrsk iego  z woj. Poleskiego. O- 
k rę g  ma za zadanie utrzym anię 
bezpośredniego kon tak tu  zy sp ó ł
dzielniam i związkoweini, działające- 
mi na tym terenie, oraz pomoc przy 
organizow aniu  i uruchom ieniu  spó ł
dzielni rolniczych w szystk ich  ty 
pów , tudzież fachow ych pomocy 
przy  prow adzeniu tych spółdzielni.

D z iw n y  w y p a d e k . Przed paru 
dniami, jadący podągiem  z H rubie- 
bieszow a do K ow la pracow nik 
kolejow y z K ow la Hulko. z n iew ia
dom ych przyczyn został w yrzucony 
z pociągu, wzgi. sam wypad} i p rze

le ż a ł  całą dobę pod m ostem  w o- 
kolicach H rubieszow a. Co jednak 
•zastanawia, to brak gotów ki przy 
nim, k tórą, jadąc pociągiem  posia
dał, co każę się dom yślać napadu. 
W  chwili, kiedy słow a te piszemy 
H ulko znajduje się w stanie nie
przytom nym  i nic od niego o przy
czynie w ypadku dow iedzieć się nie 
można.

R e d u k c ji w  D e p o t K o w el 
n ie  b ę d z ie . W N® poprzednim  
pisaliśm y o zam ierzanej redukcji 
p racy  w D epot K ow el. Dziś do
w iadujem y sięi że redukcji nie bę
dzie. Jednocześnie p rostu jem y nie
ścisłość jaka się tam w kradła, a 
m ianowicie: w ed ług  obliczeń rzą
dow ych parow ozow nia kow elska 
m iała produkow ać 6 parow ozów , 
miesięcznie a nie tygodniow o, robo
tn icy  zaś produkow ali o 10 proc, 
więcej, ale także miesięcznie, n:e ty 
godniow o. Podobno do W arszaw y  
w yjechała specjalna delegacja w 
zw iązku z tą sp ra w ą — o w yrob ie
nie dodatków  ;go k red y tu .

Odpowiedzi Redakcji
P. R e s z c z y ń s k i, K le w a ń .

Dziękujemy panu za pamięć o nas. 
Dlaczego jednak nie podał nam pan 
nazwiska neofity? Wszak to kome- 
cznem jest, bo korespondencja wy
gląda jakby zmyślona. Prosimy 
pisać wyraźnie na jednej stronie 
arkusza, możliwie na maszynie.

Z POLSKI.
Pomnik „Orląt" we Lwowie.
W niedzielę, 4 btn. Lw ów  obcho

dził uroczystość pośw ięcenia kam ie
nia w ęg ie ln eg o  pod pomnik „O rlą t"  
k tó ry  stanie na m iejscu , gdzie  ch o 
w ano pierw sze zwłoki żo łn ierzy , 
w czasie walk listopadow ych w r. 
1918.

Był to pierw szy cm entarz o b ro ń - . 
ców L w ow a, a dzisiaj i w p rz y sz 
łości stanie się źródłem  natchnień 
bohaterskich, osto ją ry ce rsk ie j, od
pornością na w rogie zakusy p rze 
pojonej tradycji.

Znowu bunt w więzieniu.
Po buncie i rozruchach w w ię

zieniu św iętnkrzyskiem , gdzie ty lko  
dzięki energ ji i bohaterstw  u policji 
kieleckiej, udało się niedopuścić do 
rozlania po kraju fili na jg roź
niejszych złoczyńców i bandytów — 
przed kilku dn k m i w ynikł taki sam 
krw aw y bunt więźniów w więzie 
niu k.u w  ni \\ Łomży.

Lecz i tu ro z ru c h y  stłum iono, a 
w innych oddano w ręce karzącej 
spraw iedliw ości.

B unty  w w ięzieniach są wynikiem  
akcji, jaką prow adzą osadzeni w 
nich agenci bolszewrzm u.

W szędzie w alka i konieczność 
obrony.
Budżet państwa na rok 1926.

Prelim inarz  budżetow y na r.1926 
zam yka się cyfrą l.8S7,945.000 zł. 
w w ydatkach  zw yczajnych, nad
zw yczajnych, adm inistracyjnych o- 
raz w w ydatkach nadzw yczajnych 
p rzedsięb io rstw  i m onopoli oraz 
dochodów  1.839.369.000 złotych.

P rzew yżka zatem  dochodów  nad 
w ydatkam i p relim inow ana jes t w 
kwocie 1.423.000 zł.

Z porów nania cy :r prelim inarza 
na r. 1925 w ynika znaczna red u k 
cja w ydatków  państw ow ych w yno
sząca w kwot ch netto  zgó tą  190 
m ilionów zł. Różnica w ydatków  
tych  jest w yrazem  usilnych dążeń 
rządu w k ie ru n k u  oszczędności.
Zjazd wojewodów i kuratorów 

okręgów szkolnych.
W pierw szej połow ie październ i

ka odbył się w W arszawie z in i
cjatywy p. m inistra R aczkiew icza 
zjazd w ojewodów i kuratorów  o k rę 
gów szkolnych.

W zjeździe wzięli udzia ł w oje
wodowie: wołyński, now ogródzki, 
poleski, b iałostock i, lubelski, lwow
ski, stanisław ow ski, tarnopolsk i, 
delegat rządu  w Wilnie o raz ku ra 
torow ie okręgów  szkolnych tychże  
w ojew ództw .

Z adaniem  teg o  zjazdu je s t om ó
wienie szereg  ak tualnych  spraw  
z dziedziny adm istracji szkolnictw a 
w schodniej części polski

Uchwały Zjazdu Inspektorów 
Starostw.

Z akończył swe trzydniow e o b ra 
dy zjazd inspek torów  sta ro stw  z 
całej R zeczpospolite j polsk. Na 
zjeździe określono  ściśle  ch a ra k te r  
i zasady  inspekcji, jako b ezp o śre 
dniej kontroli wojew odów  nad o r
ganizacją i funkcjonow aniem  u rzę 
dów starościńsk ich .

P ozatem  usta lono , że inspek tor 
winien m ieć za zadanie nietylko kon- 
tro l nad urzędow aniem  starostw a 
lecz rów nież obserw ow anie c a ło 
k sz ta łtu  życia p o w i a t o w e g o  
jego po trzeb , jednym  słow em  w i
nien zb ierać  m aterja ł celem  w yda
nia następn ie  odpow iednich z a rz ą 
dzeń  sanacyjnych .

Do Roilzitów i DDiEkunów.
W myśl hasła „sw ój do sw ojego 

po sw oje" i chcąc zatazem  ulżyć 
rodzicom  i opiekunom  w ich cięż
kim, przeżyw anym  ogólnie k ryzy 
sie ekonom icznym  obow iązków  
kształcenia dzieci, a zw łaszcza w 
dziedzinie zaopatrzenia dziatw y w 
książki, zeszyty i t. p. pomoce 
szkolne K om itet Opieki Rodziciel
skiej p rzy  G im nazjum  Państw ow em  
im. Juljusza Słow ackiego pow ziął 
plan sta łego  zaopatryw ania uczącej 
się m łodzieży w podręczniki szkol
ne, niezbędne p rzybory  użytku  
szkolnego, a nawet przepisow e 
m u ndu iy  i czapki i w tym  celu 
o t w o r z y ł  swój w łasny sklep 
przy ul. Kolejowej 13 w K ow lu, 
gdzie każdy z rodziców  i op ieku
nów  znajdzie te w szystkie rzeczy 
w  dobrym  gatunku  i po cenach 
niemal w łasnych kosztów .

D latego też K om itet Rodzicielski 
w zyw a rodziców  i opiek nów, aże
by celem zaoszczędzenia ciężkim 
trudem  zdobytej krw aw icy swojej 
w szelkie zakupy dokonywali w 
sklepie K om itetu . KOMITET.

Czytelnia „Znicz" " S i est zaopatrzoną
w ostatnie nowości beletrystyczne.
O tw arta  codziennie  dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 

6 wiecz.

PRZETARG USTNY
na p rz e w ó z  p o c z ty  w  m . K o w lu  na d w o rz e c  t z  p o w ro te m  

o r a z  p o  m ie ś c ie  w o z a m i r z ą d o w e m i.
Reflektanci stający do prze targu  ustnego, w inni złożyć kaucję w go

tów ce lub papierach w artościow ych, posiadających pupilarne bezpieczeń
stw o w w ysokości conajm niej połow y żądanego jednom iesięcznego w y 
nagrodzenia. Jako kaucję można złożyć list gw arancy jny  jednego 
z pow ażniejszych rnie|scow ych banków , opiew ający na pom ienioną kw otę.

P eten tow i, k tó ry  u trzym a się przy p rze ta rg u , nie będzie kaucja 
zw rócona, gdyż uzupełn iona po zatw ierdzeniu  um ow y do w ysokości 
jednom iesięcznego w ynagrodzenia, będzie użyta, jako  zabezpieczenie 
przew ozu poczty. Kaucja w gotow e zostanie złożona na imię p rzed 
siębiorcy na książeczkę P. K. O.

K aucje reflek tan tów  n ieprzy ję tych  będą zw rócone natychm iast po 
ukończeniu  p rze ta rg u .

P r z e t a r g  u s tn y  o d b ę d z ie  s ię  w  dn iu  2  lis to p a d a  1925 r .
Szczegółow ych informacji udziela m iejscow y U rząd Pocztow y.

Urząd Pocztowo-Telegraficzny 
w Kowlu.

9 <S~  ---------------------------------------------------------------------------  ® ®

Tylko Kolejowa 56 Tylko Kolejowa 56

w Firmie J. DRĄGÓWSKI
Niniejszym  zaw iadam ia się Szanow ną Klijenteię, że jes t o tw orzona 
p racow nia  kostjum ów  angielskich i płaszczów  dam skich, jako też 

m ęskich w edług najnow szych żurnali.
Wykonanie bardzo solidne, ceny przystępne.

[ t a s z  sid dobrze i tanio zabawić?
Spiesz do Restauracji

„Kresy ®sclioflnie“
■ •

Kowel, ul. Kolejowa Ks 59.
Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

C e n y  z n i ż o n e

Potrawy baidza smaizne i isnie.
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